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KAZIMIERZ JAŹWIECKI 


WYCHODZI W KAŻDĄ ŚRODĘ 


POZNAŃ DNIA 24 STYCZNIA 1937 R. 


‘Cena 10 groszy 


Rok Il. 


Niema zdrowego gospodarstwa 
bez moralnego zdrowia gospodarujących 


Z okazji zakończenia starego ro- 
ku a rozpoczęcia się nowego 1937, 
zaczęto po gazetach stawiać różne 
horoskopy i przewidywania w od- 
niesieniu do naszego życia poli- 
tycznego a szczególnie gospodar- 
czego. Różni optymistycznie nastro- 
jeni znawcy życia gospodarczego 
w”rażali opinie, że oderwaliśmy się 
już od dna kryzysu i na polu gospo- 
darczym zaczyna się odczuwać lek- 
ką poprawę, lekkie wznoszenie się 
w górę. Może się nareszcie spraw- 
dzi to słynne powiedzenie jednego 
z premierów pomajowych przed 
dwoma laty, Który powiedział już 
wówczas, że wystarczy się tylko 
odbić a zaczniemy wznosić się ku 
górze. Daj Boże, żeby się to spraw- 
dziło. Nikt bardziej nie pragnie po- 
prawy, jak my narodowcy. Aie nje- 
stetv. nie możemy tego optymizmu 
podzielać; zanadto dobrze znamy 
sytuacię i położenie najszerszych 
warstw ludności polskiej, abyśmy 
mogli uwierzyć w uzdrowienie sto- 
sunków gospodarczych. 

Przede wszystkim należy wy- 
razić wątpliwość, czy dzisiejszy sy- 
stem gospodarki publicznej zdolny 
jest dokonać tegoż uzdrowienia. Bo 
zauważyć musimy, że kto chce COŚ, 
czy kogoś uzdrawiać musi sam być 
zupełnie zdrów i to nie tylko w zna- 
czeniu fizycznym, ale także moral- 
mym. A tymczasem nasz system go- 
spodarowania publicznego jest cho- 
ry w swym założeniu, w znaczeniu 
oczywiście moralnym, 

Moralność a gospodarstwo — to 
temat aczkolwiek stary, lecz dziś 
Niezwykle aktualny. Nie ma zdro- 

ego gospodarstwa bez moralnego 
dzy wia gospodarujących — powie- 
stą! kiedyś jakiś filozof - ekonomi- 

— i miał najzupełniejszą rację; 
żeli Przytomniijmy tylko sobie: Je- 

„l gdzieś jakimś kraju przed- 
siebio zies w Jak $ p 

ch 5.4 są wyzyskiwaczami, kup- 
m upa "lantami, bankierzy oszusta- 

" -Zędnicy łapownikami, praco- 
WING złodziejami, jeżeli oszustwo, 
przemyt, qęfraudacje i złodziejstwa 
hulają W najlepsze — to życie go- 


spodarcze choćby miało "najideal- 
niejsze materialne warunki rozwo- 
ju i dobrobytu, znajdzie się na dnie 
przepaści. Jest ono zgniłę i zepsute 
od wewnątrz i nic wtedy nie jest w 
stanie podźwignąć go z upadku. — 
Wysoka skala przestępczości — ja- 


ko skutek niemoralności w gospo- į 


darstwie — to uniemożliwienie 
wszelkiej współpracy finansowej i 
gospodarczej, politycznej i społecz- 
nej, to poderwanie kredytu i zaufa- 
nia, a co za tym idzie, zupeine spa- 
czenie i rozkład gospodarstwa spo- 
łecznego. Ekonomiści i socjołodzy 
już dawno twierdzili i twierdzą, że 
moralność podobnie jak prawo jest 
fundamentem dobrej gospodarki pu- 
blicznej. 

Dzisiejszy system gospodarki 
planowej, etatystycznej, jaki cechu- 
je nasze gospodarstwo publiczne, 
jest niezdolny do całkowitego u- 
zdrowienia życia gospodarczege. 
System oparty na monopolach, pół- 
monopolach, kartelach i półkarte- 
lach utrzymujących na wysokim po- 
żiomie ceny artykułów przemysło- 
wych, niewspółmiernie do cen o- 
trzymywanych przez świat pracy i 
ludność wiejską, doprowadzi w koń- 
cu do katastrofy. System ten jest 


ponadto obwarowany tysiącami za- 
kazów i nakazów władz państwo- 
wych. które usztywniają i wiążą 


ręce inicjatywie prywatnej i prze- 


mieniają sztucznie muliony ludzi w 
przestępców. przekraczających te 
nakazy i zakazy. 


Etatyzm, czyli prowadzenie przez 
państwo przedsiębiorstw przemysło- 
wych i wkraczanie w dziedzinę pry- 
watnego życia gospodarczego stwa- 
rza wokół człowieka sztuczną o- 
bręcz, mającą zdeformować jego i- 
stotę; demoralizuje więc przecięt- 
nego obywatela przyzwyczajonego 
do pewnei samodzielności gospodar- 
czej. I dlatego naszym zdaniem u- 
zdrowienie stosunków gospodar- 
czych i odbicie się od dna kryzysu 
może nastąpić tylko wtedy, jeżeli 
znajdzie się rząd, który rozpocznie 
politykę gospodarczą więcej.liberal- 
ną, politykę, której zadom: bę- 
dzie nie wkraczać za daleko w ży- 
cie prywatne obywatela. 


Zdawałoby się bowiem pozornie, 
że zwolennicy gospodarki planowej 
mają rację, że nie ma nic prostsze- 
go jak zorganizować siły produk- 
cyjne ludności i poprowadzić gospo- 
darstwo upaństwowione, według z 


Lud Polski 
źródłem i podstawą Wielkiej Polski 


Ma on (lud polski) poczucie prawa, zamiłowanie ładu i organi- 
zacji, jest może najbardziej państwowym żywiołem w narodzie, Wy- 
obraźria nasza upaja się rozkoszą a jednocześnie przejmuje się smut- 
kiem na myśl, czym byłaby dziś Polska, gdyby jej lud przeszedł dłu- 


gą drogę rozwoju pod umiejętną i 


troskliwą opieką rządów i sier 


przodujących w rarodzie!... Na nieszczęście ma on dotąd więcej uwo- 
dzicieli, wyzyskiwaczów jego ciemnoty i łatwowierności, więcej her- 
Sztów band podnieconych demagozią, prowadzących go na łupieżcze 
wyprawy, niż rozumnych, uczciwych i dzielnych przewodników. 


ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 


(Historia chłopów polskich). 


góry ułożonego planu. Pięknie to 
wygląda teoretycznie lecz w prak- 
tycznym wykonaniu takie plany 
rozbijają się zwykle o doświadcze- 
nia życiowe i życie gospodarcze po- 
grążają w chaosie. Nakazy, zakazy 
i plany przynoszą często skutki naj- 
mniej pożądane. Przykład tego ma- 
my choćby ze Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Półn. Urzędowy za- 
kaz picia wódki był, można śmiało 
twierdzić rozsądnym zakazem, bo 
picie alkoholu jest marnotrawieniem 
sił wytwórczych, zdrowia i dóbr 
społeczeństwa, ale... nie był on 
wykonany, bo wkraczał zbytnio w 
sferę osobistych praw i interesów 
człowieka. Wytworzyła się tam w 
rezultacie tego zakazu orgia prze- 
stępczości. Stworzono niejako dru- 
gą armię Stanów — armię przemyt- 
ników alkoholu, z którą policja mu- 
siala staczać regularne bitwy mor- 
skie 'i lądowe. W końcu zakaz znie- 
siono ... 


Dotychczasowa polityka etaty- 
styczna u nas też doprowadziła do 
tego, że przestępczość skarbowa 
wzrosła trzykrotnie, jak dowodzi 
tego sprawozdanie Głównego Urzę- 
du Statystycznego za rok 1934. U- 
zdrowienie zatem stosunków gospo- 
darczych — podkreślamy raz je- 
szcze — zależne jest od zmiany po- 
lityki etatystycznej na więcej libe- 
ralną. Państwo musi przestać być 
iedynym i wyłącznym pracodawcą, 
musi zostawić coś dła inicjatywy 


DRUGI NAKŁAD PO KGNFISKACIE. 
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Co mówiono 


0 naszej polityce wewnętrznej 


Ciekawe cyiry 
Komisja budżetowa Sejmu roz- 


patrywała 13 bm. budżet Min. Spr. | 


Wewnętrznych.  Referował pos. 
Stroński. Z cyfr podanych wynika, 
że jeden policjant przypada w Pol- 
sce na 1180 mieszkańców, gdy np. 
w Austrii na 413, na Węgrzech 220, 
a w Niemczech 485. 

Statystyka wykazuje staly 
wzrost przestępczości kryminalnej. 
W pierwszych trzech kwartałach 
roku minionego zanotowano doko- 
nanych zabójstw 1404, gdy w r. 1935 
było 1296. Ciężkich uszkodzeń ciała 
zanotowano 15.348, a w 1935 r. — 
12.743. Kradzieży ogółem było w 
ubiegłym 353.726, a w 1935 r. 
357.694. 

Z początkiem roku zeszłego do 
zwiększenia liczby kradzieży przy- 
czynił się poważnie fakt zwolnienia 


z więzień na mocy amnestii kiłku | 


tysięcy złodziei. 

W zajściach przeciw policji zgi- 
nęło do 1 października roku ub. 2 
policjantów, natomiast policja zabi- 
ła 83 osoby. 


Działalność komunistów. 


Komunistyczna partia polska wy- 
tężyła siły, ażeby sobie zjednywać 
doły społeczne i pogłębiać radyka- 
lizację. Wyrazem tego było wiele 
zajść o charakterze masowym w 
marcu i kwietniu. Komunistycznej 
Partii Polskiej udało się pozyskać 
dla swych «celów Związek Myśli 
Wolnej oraz Ligę Praw Człowieka 
i Obywatela. W wyniku akcji Hkwi- 
dacyinej ilość czasopism komunizu- 
jacych spadła do siedmiu. Władze 
państwowe zatrzymały do 30 wrze- 
Śnia 10.794 osób za komunizm. 

Referent poseł Stroński o obo- 
zie odosobnienia w Berezie powie- 
dział: 

„ilość odosobnionych od momen 
tu powstania miejsca odosobnienia 
wynosi 725 osób, w czym 410 ko- 
munistów, 227 członków OUN, 64 
członków Stron. Nar. i ONR., 6 
członków Stron. Lud., 15 krymina- 
- listów i 3 lichwiarzy. 

W roku bieżacym na 493 wnio- 
ski odnośnie odosobnienia, jakie 
przedłożyły władze administracji o- 
gólnej, zatwierdzono przez sędzie- 
go Śledczego 369. Zwolniono w ro- 
ku bieżącym 123 odosobnionych. 
Zmarły 2 osoby na skutek chorób 
(udar sercowy i zapalenie płuc). 

„Regulamin — mówi pos. Stroń- 
ski — jest twardy. Odosobnieni 
muszą pracować, odżywiani są ied- 
nak dobrze, opieka lekarska jest 
stała, a ciężej chorych odsyła sie 
do szpitala w Kobryniu. 


ma miejsca. na 
minu muszą być oczywiście kara- 
ne“ 

Nastepnie mówca w obszernym 


wywodzie przedstawia p 


stan prasy 
w Polsce w roku 1936, podkreśla- 
jąc rozwój prasy poważnej i wzrost 
wyraźny ilości dzienników. Do dnia 
31. 10. 1936 r. konfiskat było 1.809 
(w r. 1935 — 1.626). Po przemó- 
wieniu referenta Przewodniczący 
zakomunikował komisji zaproszenie 


Rzekome i kuł wybitnego sanatora, b. wicemi- 


znęcanie się nad odosobnionymi nie ; 
Przekroczenia regula- ı 
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p. prezesa rady ministrów na pokaz 
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Ruchy klasowe ćwiartulą ż' 


w Sejmie 


| działania zwartych oddziałów poli- 


cji w Golędzinowie. 


Obszerna dyskusja. 

Po powrocie z pokazów zabrał 
głos pierwszy w dyskusji pos. Bu- 
dzyński. Zarzuca rządowi brak pla- 
nu, 

Nie możemy mieć rządu bez idei 

panującej, 
rządu pod inter regnum ideowym. 
Dawniej mówiono, że Polska nie- 
rządem stała, dziś jest tak, żę Pol- 
ska stoi niezdecydowaniem i bez- 
planowością. Mówił p. premier, że 
nie wyobraża sobie, aby jakiś rząd 
mógł być długo przeciwko prasie. 
Uważam, że większym niebezpie- 
czeństwem jest kiedy rząd ma prze- 
ciwko sobie naród, a raczej nie ma 
oparcia w narodzie. 

Ce dalej. 

W podobnym duchu przemawia: 
poseł Hutten - Czapski, podkreśla- 
jąc, że wszyscy w Polsce są głębo- 
ko zainteresowani pytaniem, co da- 


lej. Pewne zaniepokojenie wywoła- | 


ły wypadki ze studentami w listo- 
padzie w Warszawie. Skarżono się 
że niektóre organa bezpieczeństwa 
zachowały się brutalnie wobec stu- 
dentów. Studenci mogą błądzić 1 
represje mogą być konieczne, ale 
nie takimi metodami. 


Żyd ma zaufanie do premiera, 

Żyd poseł Mincberg zakończył 
swoje żale następująco: 

„Tylko w panu, panie premierze 
1 ministrze spraw wewnętrznych. 
widzę człowieka, który może sy- 
tuację opanować“. 

Bereza, 

Pos. Szczepański zwraca uwa- 
ge, że Berezy nie należy traktować 
jako instytucji normalnej w naszym 
życiu państwowym i zaliczać jej do 
normalnego umeblowania naszego 
domu państwowego też nie, można. 

„Zgłosiłem interpelację — powia- 
da pos. Szczepański — gdzie wyra- 
ziłem pogląd, że wysłanie do miej- 
sca odosobnienia nie powinno mieć 
zastosowania do przedstawicieli 
tych kierunków politycznych, które 
stoją na gruncie polskiej racji sta- 
nu. Zasada ta powinna być prze- 


p 


strzegana, jeśli chcemy zaormializo- 
wać stosunki w Polsce. 

Należy inaczej traktować włas- 
tych synów, gdy błądzą, a inaczej 
podpalaczy, znienacka i z ukrycia 
podpalających nasz dom*. 


Ustępstwa wobec Niemców i żydów 


Pos. Kopeć (ze Śląska) porusza 
kwestię mniejszości niemieckiej, 
która jest ludnością napływową. 
Nie możemy zrozumieć tolerowania 
przez władze na terenie ziem za- 
chodnich przenoszenia obcych form 
organizacyjno - politycznych i wro- 
giego państwu działania. Wszystko 
to musi tym bardziej oburzać spo- 
łeczeństwo polskie, gdy zestawimy 
położenie półtorainilionowej ludno- 
ści polskiej, zamieszkującej autochto 
nicznie ziemie polskie w Niemczech, 
która pozbawiona jest praw naro- 
dowych i kulturalnych i znajduje się 
w gorszym położeniu, niż za cza- 
sów najgorszej eksterminacyjnej po- 
lityki. 

Następnie mówca oświadcza. Nie 


a U 


po to na ziemiach zachodnich pro- 
wądziliśmy walkę o wzmocnienie e- 
lementu polskiego na zajętych przez 
obcy nam element placówkach go- 
spodarczych, abyśmy mieli dziś na 
placówki te wpuszczać żydów, ob- 
niżających poziom naszego życia 
kulturalnego, wnoszących ze sobą 
akcję komunistyczną.  Napływoawi 
temu postawimy zdecydowaną ta- 
mę, przeciwstawimy się z całą e- 
nergią społeczeństwa ziem zachod- 
mich. Zwracając się do żydów, mó- 
wi: „Dziś ciasno jest nam w Rze- 
czypospolitej. Nie dziwcie się więc. 
że nie my, lecz wy nam ustąpić mu- 
sicie“. 

W końcu pos. Kopeć wystąpił z 
zapowiedzią projektu zmiany ordy- 
nacji wyborczej. 


Pos. Śląski pragnąłby, aby w 
przyszłym roku sprawozdawczym. 
mówiąc o Berczie Kartuskiej, o ile 
wzgłędy państwowe będą wymaga- 
ły jej utrzymania nadal, — mógł o- 
Świadczyć. że nie skierowano do 
niei ani jednego członka Stronnic- 
twa Narodowego, czy Ludowego. 


W odpowiedzi premier Skład- 
kowski wystapił w obronie Berezy 
i atakował w swoisty sposób Stron. 
Narodowe, W końcu oświadczył na 
zarzuty co do braku programu rzą- 
du, że jego zadowala oświadczenie 
marszałka Śmięłego - Rydza, który 


powiedział na zjeździe legionistów: 
to ja LEA prowadą 


„Politykę 


„Tego samego dnia, w jednej 
paczce, położył listowy na naszym 


. biurku redakcyjnym dwa pisma pie; 


ciogroszowe: „Mały Dziennik“, 
16. rok III, oraz „Walka Ludu“ nr. wi 
rok I. 

Przerzucając „Mały Dziennik 
znaleźliśmy w nim nastepujący ar- 
tykuł: 


„ła bolszewickie pieniądze zacznie 
wychodzić nowe pismo w Polsce. 


Z Moskwy donosi nasz poufny 
informator, że w ostatnich dniach 
Komintern postanowił rzucić duże 
pieniądze na akcje prasową w kra- 


jach sąsiednich Związku Sowieckie- | 


go. 

Do Polski ma wpłynąć suma 
2.000.000 koron czeskich, przy czym 
wbrew dotychczasowej polityce — 
calkowicie przeznaczona jest na je- 
duio z pism codziennych. Jaki to 
dziennik będzie subsydiowany przez 


ZArtriejstwg ztodziejston, złodziejston! 


Oto na co natrafiamy dziś na każdym kroku 


W tygodniku  „naprawiaączy”. 
„Naród i Państwo' ukazał się arty- 


nistra skarbu Tadeusza Lechnickie- 
go pt: „Zadania główne, w któ- 
rym znajdujemy bardzo charakte- 
rystyczny obrazek, ilustrujący o- 
kres sanacyjny. Pisze on: 


„Pozostaje mi kilka słów o wa- 
runkach moralnych życia społecz- 
nego w Polsce. Podam jeden przy- 
kład bez: komentarzy. Przed kilka 
tygodniami zgłosił się do mniec 
ksiądz z Podhala z prośbą o anulo- 
wanie egzekucji do składnic soli w 
jego powiecie. by uratować doro- 
bek 50-letniei pracy organizacyjnej 
na wsi. Trudności wynikły stąd; że 


kierownik hurtowni rejonowej po- 
pelnił malwerscje, za które odpo- 
wiadają sklepy kółek rolniczych po 
całym powiecie. Zapytałem się. „a 
co w kasie Stefczyka?“ Niestety 
kasjer. który był wielkim działa- 
czem społecznym. ckradł kasę i ma- 
ją z tego tytułu kłopoty. Najgorsze 
to, że wzwiązku z nadużyciami w 
miejscowym urzędzie skarbowym 
ludność jest ciągana po urzędach do 


przysiąa i powiarzania zeznań po- 
datkowych*'. 
Fakty te dosadnie malują okres 


„radosnej twórczości. Zestawmy 
e z mowa min. Grabowskiego, a be- 
dziemy mieli pełen obraz wszeci 
władztwa BRWR. w Polsce. 


y fo było to pism 


| 


i 


67 


Moskwę — niestety — nasz infor- 
mator nie zdołał ustalić. 

Jedno jest jednak pewne, a mia- 
nowicie, że w najbliższych dniach za 
cznie ukazywać się w Warszawie 
nowe 5-cio groszowe pismo skraj- 
nie radykalne. Dziennik ten. które- 
go nazwa jeszcze nie została ustiT 
lona, stanowić będzie przybudówkę 
do prasy PPS-u a lansować będzie 
znane hasła koncentracji i porozu- 
mienia żywiołów radykalnych, czy- 
li innymi słowy: frontu ludowego. 

Już dziś należy ostrzec społe- 
czeństwo przed nowym chwytem 
domorosłych sympatyków Moskwy. 
którzy z pewnością na wstępie kg 
wiedzą się jako zwolennicy niepo 
leglości, demokracji, wolności oso- 
bistej i tym podobnych haset 
zgodnie zresztą z nową linią Kom- 
partii, ustaloną na ostatnim Kon- 
gresie.“ 

Czytając następnie nowopowsta- 
ią pięciogroszówkę socjalistyczną p. 
t- „Walka Ludu“, znaleźliśmy te mo- 


menty, o których pisze „Mały 
Dziennik“. 
Nasuwa się pytanie: Czyżby 


„Walka Ludu* była tym pismem, 
które za bolszewickie pieniądze be- 
dzie propazowało idee stworzenia 
„frontu ludowego* w Polsce, czy 
też ukaże się jeszcze jedno pismo. 
Czas da na to odpowiedź! 


Żvdowskie „szwindle” 
podatkowe 


'Jednym ze sposobów szybkiego 
wzbogacenia się żydów jest nie- 
uczciwość podatkowa. Że tak jest 
w istocie świadczy o tym stale kro- 
nika aresztowań. 

Ostatnio, pominąwszy głośną a- 
fere braci Mazurów. znalazło się w 
Warszawie pięciu żydków za kra- 
tami w związku ze „szwindlami * 
podatkowymi. 


y naród! 


DR. TADEUSZ WRÓBEL. 


Ruch ideowy a partie 


Każdy narodowy ruch ideowy 
walczy, jak stwierdziliśmy na wstę- 
pie, o państwo narodowe, o pań- 
stwo, które byłoby wyrazem woli 
całego narodu. Chcąc zrozumieć, 
czym jest ruch ideowy, co jest jego 


istotą i co jego celem, trzeba ustalić ; 


sobie poięcie o państwie, do jakie- 


go om dąży i sprzątnąć kilka myl- | 
nych poglądów o tym dziś jeszcze ' 


w świecie pokutujących. 

Dla narodowego ruchu ideowe- 
go palńistwo narodowe jest koniecz- 
nością. bo jest idealnym środkiem 
do utrzymania i rozwoju tak fizycz- 
nego jak i kulturalnego narodu, bo 


jest doskonałym narzędziem do u- | 


rzeczywistnienia misji narodu. 
narodowego ruchu ideowego war- 
tość państwa zależna jest od ko- 
rzyści, jakie pod tym względem da- 
Je własnemu narodowi, od tego, jak 
umie go ochraniać w jego dążeniach 
przed szkodliwymi wpływami i jak 
brzyczynia się do wykonahia wy- 
rastających z narodu zagadnień. 
Tymczasem dziś szeroko na świe- 
cie,przyjęty jest jeszcze pogląd, że 
sam fakt istnienia państwa, bez 
względu na jego wartość, wymaga 
już dla niego poddańczego ubóstwia- 
nia i przesądza już, o jego nietykal- 
ności. Ludzie, którzy są przedsta- 
Wicielami takiego poglądu, patrzą 
na państwo, które jest przecież tyl- 
ko środkiem do celu, tak, jak gdy 
by ono nie istniało tylko i jedynie 
na to, aby urzeczywistnić cele ma- 
rodu, rozwijać jego zdolności, po- 
pierać go w polocie wzwyż, lecz 
jak gdyby naród był stworzonym 
do poddańczej uległości i usłużności 
wobec sztucznie stworzonego tzw. 
autorytetu państwa jako celu sa- 
mego w sobie, choćby takie pań- 


Dla | 


| 
| 
| 
| 


stwo nawet służyło pod wpływem : 


WIĘCEJ PRZEZORNOŚCI 


Naczelną zasadą wszelkiej sku- 
tecznej akcji człowieka jest, by by- 
ła poczęta w duchu wiary w zwy- 
cięstwo oraz w atmosferze optymi- 
zmu. Bez tych wewnętrznych, du- 
chowych kapitałów żadna robota 
udać się nie może, chyba 
wypadkiem, ale człowiek realny na 
szczęśliwe wypadki nie liczy w kal- 
kulacji życiowej. 

Obywatel, pozytywnie ustosun- 
kowany do rzeczywistości, musi, 0- 
pierać się ma optymiźmie, jako na 
dynamice twórczej, przewidywać 
najgorsze, by zawczasu uzbroić się 
tak, by go zło mie zaskoczyło, lecz 
było lekko odparte i spłynęło po 
nim bez uszczerbku, 

Łatwo poddajemy się zazwyczaj 
złudom, że ten i ów pomyślny ob- 
jaw życia Świadczy, iż wszystko 
idzie ku lepszemu i jakoś samo sie 
zrobi. Jest to wielki błąd, bo iedno- 
cześnie z naszą pracą twórczą od- 
bywa się praca innych, którym za- 
leży na destrukcji. 

Żaden, naprzykład właściciel do- 
mu w dawnej Moskwie nie pomy- 
ślał nigdy nad tym, że w jego ka- 
mienicy, której był właścicielem 
może z dziada - pradziada, której 
własność była mu gwarantowana 
przez prawo, sąd, policję, armię, 0- 
byczaj, moralność, hipotekę i towa- 
rzystwo ubezpieczeń, że w tej iego 
kamienicy, której był tak pewnym, 
na czwartym piętrze, w kawaler- 
Skim pokoju, odbywa się posiedze- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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| 


obcych. błędnych poięć przeciwnym 
narodowi, złym i niskim celom. 
Nikczemnym nazwac trzebaby 
państwo, które umożliwiałoby ele- 
mentom obcym żerowanie na inie- 
resacii rdzennego narodu, które nie 
stawałoby bezapelacyjnie w obro- 
nie narodu rdzennego, gdy walczy 
on u siebie z obcymi o żywotne swe 
interesy, gdy przeciwstawia się o- 
szukiwaniu go i ograbianiu go z 
wyników jego pracy i przynależ- 
nych praw. Nic nie warte byłoby 
państwo, w któremby administra- 
cja na podstawie pustych zasad par- 
lainentarnych frymarczyła prawa, 
należące się tylko i wyłącznie na- 
rodowi, w ręce obcych. Nie warte 
szacunku byłoby państwo, w któ- 
rymby przez winę warunków w 
nierównej walce pomiędzy członka- 
mi rdzennego narodu a obcymi o 


byt. o stanowienie w państwie, 9 
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wartości kulturalne i moralne, rząd i 


występowałby dla pustego pojęcia 
rzekomej równości demokratycznej 
przeciwko jedynemu twórcy i wła- 
ścicielowi państwa, narodowi. Ta- 
kie państwo nie tylko nie mogłoby 
posiadać żadnego autorytetu, nie 


tylko byłoby pozbawione prawa do ; 


miana państwa, ale zasługiwałoby 


wprost na gniew narodu 1 spowo- | 


dować by musiało walkę narodu z 
podobnym ustrojem i z podobnymi 
stosunkami. ; 
Oczywiście, taka ocena niewła- 
Ściwego pojęcia o państwie napot- 
kać musi u wielu ludzi partyj, u ży- 
dów i ich narzędzi różnych odcie- 
ni na potępienie. Oni nazwą takie 
jasne postawienie sprawy poprostu 
anarchicznym, bo godzi w ich inte- 
resy. Tymczasem jest ono natural- 


„Fołksfront* w Łodzi 


Ł.466 


Organizacja „iolksironiu* czyt 
t zw. „irontu ludowego“ uwidacz- 
nia się w Polsce coraz bardziej. I 
co raz bardziej widać, że główitym, 
podstawowym czynnikiem składo - 
wym tego „frontu* jest żydostwo w 
oparciu o komunę i socjalizm. 

Nowym tego dowodem były wy- 
bory prezydenta i wiccprezyden- 
tów Łodzi, przeprowadzone w tych 
dniach na specjalnym posiedzeniu 
tamtejszej rady miejskiej. Jak już 
wiadomo, kandydaci secjalistiyczni 
zostali wybrani wspólnymi głosami 
socjalistów, komunistów i żydów. 

Na posiedzeniu rady miejskiej 
zaszedł — w trakcie wyborów — 
ciekawy incydent. Jeden z radnych 


nie centralnego komitetu partii ko- 


munistycznej, na którym zapadają | 


uchwały o rewolucji i wywłaszcze- 
niu tego, który siedzi sobie spokoj- 
nie we własnym apartamencie, na 
pierwszym piętrze własnej kamieni- 
cy i liczy pieniądze, otrzymane dziś 
właśnie, jako komorne, za ten nie- 
winny pokój kawalerski na czwar- 
taku. 

Gdyby wówczas przyszedł by! 
do niego jakiś człowiek i powiedział 
— pomóż nii pan wydać broszurę 
o niebezpieczeństwie rozkładu, idą- 
cego z konspiracji socjaldemokracii 
io sposobach iej zapobieżenia, wła- 


| 


; dością w gazetach, 


PPS. niejaki Mieczysław Zdziechow- 
ski, skazany na 5 lat więzienia za 
wywrotową działalność komuni- 
styczną został zawieszony w czyn- 
nościach radnego. W związku z 
tym, frakcja radziecka PPS. złoży- 
ła oświadczenie tej treści: 


„Nie chcemy wysuwać demon- 
stracyjnie na iawnika nieotecnego 
w naszych szeregach Mieczysława 
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nym wprost narzucającym Się 
stwierdzeniem faktu dla szanujące- 
go się i chcącego istnieć narodu. 
Dla tych ludzi bowiem, którzy na 
świat, ojczyznę, naród patrzą przez 
szkło własnego interesu, państwo 
jest na to tylko, by utrzymywało 
dla nich t. zw. „spokój i porządek“, 
by trzymało w ich interesie 1na Cu- 
glach tych, którzyby na mocy przy- 
rodzonego prawa upominali się 0 
sprawiedliwość społeczną, o prawa 
dla narodu, które urzeczywistnione 
musiałoby uszczuplić samolubne ich 
interesy. Dla tych ludzi każdy bo- 
wiem odruch narodu wobec wroga, 
który podcina korzenie jego bytu, 
jest zakłóceniem spokoju i porząd- 
ku. Ci ludzie bowiem nie mają idea- 
łów, nie śnią nawet o wielkich za- 
daniach, sa zupełnie zadowoleni. 


| gdy państwo ochrania ich w przy- 


Zdziechowskiego, tym nie mniej je- 


dnak pozostaje cn w naszych ser- 
cach“. 


„Folksiront* w Łodzi istnieje 
już i działa. Objawi się pewnie 
wkrótce także i w innych miastach 


| właściwym 


Sparzaniu sobie korzyści material- 
nych. 

Dlatego w odróżnieniu od ideo- 
wego sposobu myślenia ludzie par- 
tyj, ludzie przez żydów zbudowa- 

| nego systemu dzisiejszego pojmo- 
| wania państwa, widzą w państwie 
i tak zwanym autorytecie państwa 
formalizm, któremu wszystko ule- 
gać musi a zapominają zupełnie v 
tym, że państwo może być tylko 
środkiem, dającym narodowi moż- 
ność do przejawiania swoich da- 
nych mu przez Boga zdolności i 
swego posłannictwa w Świecie. 

Państwo narodowe powinno po- 
pierać każdy zdrowy przejaw dzia- 
łalności i twórczości tych, którzy 
są jego treścią, którzy są elemen- 
tem tworzącym piękno i godność 
zespołu narodowego, członków na- 
rodu rdzennego, powinno z całą bez. 
wzęlędnością czynić wszystko, by 
zachować naród od upadlających i 
zniekształcających jego istotę wpły- 
wów obcych. 

Z rozważań powyższych "nad 
znaczeniem państwa 
wyjaśnia się treść, zadanie i war- 


Polski. Pamiętajmy o tymi tość ruchu ideowego. (C. d. n.) 
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dzenie do tych ludzi, którzy z okna 
swego, jak z loży, przyglądają się 
życiu, niezdolni zupełnie do aktyw- 
nego w nim udziału, ani osobiste- 
go, ani przez oiiarność. Padają oni 
pierwsi ofiarą tego braku ofiarno- 
ści. Przeciwko nim skierowane bę- 
dą pierwsze ataki furii wywrotow- 


ców. Tak mówił Hitler, któremu 
trzeba przyznać, że ma wyczucie 
rzeczywistości. 


Jeżeliby się komuś zdawało, że 
wojujący na wszystkich już dziś 
odcinkach życia komunzim, likwidu- 
je się przez aresztowanie co jakiś 
czas jakiejś tam jednej kcmórki or- 
ganiząacyjnej, o czym czytamy z ra- 
lub ze nawet 


zwycięstwo powstańców hiszpań- 


| skich położy kres ekspansji energii 


ściciel kamienicy byłby się uśmie- | 


chnął pobłaźliwie i powiedział „na- 
trętowi*: „dowidzenia panu“. 

Zdaje się, że dziś nikt u nas nie 
wątpi. iż ów właściciel nierucho- 
mości byłby postąpił w najwyższym 
stopniu lekkomyślnie i nieprzezor- 
nie. 

Dwa są rodzaje przewidywania. 


' Jedno jest instynktowne, mało wła- 


ściwe ludziom, gdyż to raczej zwie- 
rzęta posiadają tę właściwość. Psv 
wyją. przeczuwając nieszczęście, a 
ptactwo domowe chowa się do kur- 
ników, przeczuwając burzę już wte- 
dy, kiedy dopiero pierwsza chmur- 
ka zjawia się na niebie. Inny rodzaj 
przewidywania mają lub przynaj- 
mniej powinni mieć — ludzie. Jest 
nim dedukcja rozumowa. 

W jednej ze swych mów Hitler 
słusznie podkreślił, że ma obrzy- 


Kominternu, toby się srodze omylit. 
Niebezpieczeństwo, grożące nam ze 
strony komuny, istnieje i istnieć 
będzie tak długo, dopóki będą ist- 
nieć skrajnie niezadowoleni. Walka 
z tym mniebezpieczeństwem prowa- 
dzona być musi na wszystkich 
frontach jednocześnie. 

Rzeczą policji jest nie dopusz- 
czać do burd i zamieszek, rzeczą e- 
konomistów jest opracować pro- 
gram i plan takich ustaw i rozpo- 
rządzeń, by bezrobocie i bezdom- 
ność zmniejszały się, a nie powięk- 


trvny, ale jeszcze skuteczniej — Z 
przyczynami objawów. z wadliwo- 
Ściami ustrojowymi natury gospo- 
darczej, powodującymi pośrednio 
taki stan rzeczy, w którym propa- 
ganda destrukcyjna znajduje grunt 
podatny i który sprzyja zatracaniu 
się najsilniejszych zasad, stawiają- 
cych opór komunizmowi — zasady 
prywatnej własności oraz inicjaty- 
wy indywidualnej w życiu gospo- 
darczym. 

Taki jest obowiązek wszystkich 
obywateli, ale przede wszystkim 
mieszczaństwa. A to dla tej prostej 
przyczyny, że mieszczaństwo, jego 
interesy i jego stan posiadania — to 
pierwszy okop, na który rzuca się 
akcja wywrotowa. 

Bo nie na wieś ona się rzuca, A 
na miasto, raz dlatego, że tylko o- 
panowanie miasta daje zwycięstwo. 


| a po drugie dlatego, że zwycięstwo 


szały, zadaniem filantropii jest ła- ! 


godzić jaskrawą nędzę, 
które spełnia Kościół, jest budzić w 
ludziach poczucie celów moralnych 
człowieka, ale obowiązkiem wszyst 
kich obywateli jest brać czynny i 
ofiarny udział w szeregach tych, 
którzy walczą już nie tylko z samy- 
mi objawami śŚmiercionośnej dok- 


zadaniem, 


to jest względnie naiłatwiejsze. 
Opanowanie wsi przez hasła 
wywrotowe jest wątpliwe, wymaga 
długiego czasu ze względów choć- 
| by technicznych, a wogóle jest to 
problem bez ustalonego rozwiąza- 
nia. Natomiast problem miasta jest 
bardzo prosty: okupacja obiektów. 
Świeże próby mielśimy w Pa- 
ryżu na wielką skalę, u mas na ma- 
łą — strajki z okupacją. 
Tymczasem życie idzie, a mię- 
szczaństwo polskie obserwuje z bal- 
konu parady i często Śpi spokojnie. 
Jest to objaw wybitnego braku 
przezorności. Czas najwyższy obu- 
dzić się z tej drzemki i zdecydować 
się na akcję. 
Bo jutro może być zapóźno. 
(Depesza). 
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Walczymy z żydo-komunąl! 
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Niefortunny wystę 


WW dniu 9 stycznia 1937 r. odby- 
ło się w Bydgoszczy w sali re- 
stauracji pod „Lwem“ publiczne z€- 
branie. zorganizowane przez reszt- 
ki dogasającej Polskiej Partii Rady- 
kalnej. Dowodem tej agonii parti! 
bylo chociażby kompletowanie pre- 
zydium z pośród uczestników ze- 
brania, dopiero przed jego rozpo- 
częciem. Naturalnie spotkało ich 
rozczarowanie, gdyż mikt nie przy- 
jal tej godności nawet przedstawi- 
ciel „Dziennika bydgoskiego”, któ- 
ry do nie dawna ieszcze kokieto- 
wał tẹ partię. 

Na wstępie doszło zaraz do in- 
cydentu. Z ust prezesa Polskiej Par- 
tii Radykalnej pułk. w st. spoczyn- 
ku p. Niedzielskiego padlo, słowo 
„komuniści: pod adresem audyto- 
rium. W przepełnionej sali człon - 
kami S. N. zawrzało jak w ulu, i 
gdyby p. Niedzielski nie odwołał te- 
go slowa otrzymałby należytą od- 
prawe, Przewodniczący p. Zakow- 
ski odczytał apel do zebranych u 
łączeniu się pod jedną partię, co 
przerywano słusznymi uwagami: 
„Z kim? z masonami? z żydami?” 
Na co nie było odpowiedzi. 

Nie mniejsze rozczarowanie 
wśród zebranych przyniosło prze- 
umówienie posła ludzińskiego, któ- 
ry coprawda oinawiał stosunki go- 
spodarcze Polski, oparte na wy- 
kresach i statystykach, ale minio- 
nej już przeszłości „sanacyjnej. a 
nie obecnej rzeczywistości i niedo- 
magań. Jedynie omawiając dzisiej- 
szą „rację stanu“ stwierdził, że w 
Polsce jest za dużo dziesięć milio- 
nów Polaków - rolników. Gdy zaś 
miał poruszyć kwestię żydowską, 
to nazwal żydów ogólnikowo „ob- 
cym elementem", lecz pod naci- 
skiem audytorium aczkolwiek nie- 
chętnie, nazwał całą rzecz imie- 
niem, lecz słowo „żydzi: z ust p. 
ludzińskiego wychodziło bardzo 
ciężko. 

Przemówienie przerywano róż- 
nymi wiaściwymi i krytycznymi u- 
wagami: (powiedz pan coś o Gdań- 
sku, o Niemcach, Parylewiczowej, 
dlaczego rząd daje subwencje bez- 
procentowym kasom pożyczkowym 
żydowskim, co z tą mąką (ludziń- 
skl żyrował weksel gwarancyjny 
koł. swemu Wiśniewskiemu z Koro 
nowa na dostawę mąki dla Kuchni 
Ludowej w Bydgoszczy. Mąki W. 
Magistratowi nie dostarczył a we- 
ksla nie wykupił), co ze smołą (z 
Gazowni w Bydgoszczy pobrał 
Dudziński simołę płacąc wekslem. 
który zaprotestował. Do niedawna 
weksel leżał w Kasie Gazowni mie- 
zaplacony.), co stało się ze smal- 
cem i pieniędzmi z Opieki Społecz- 


Lampy 


elek ryszne najnowsze modele najta: 
niaj wprost z uytwórni 


Masztalarska 7. 


MASZYNY DO PISANIA 


nowe i używane 
z gwarancją, 
Maszyny 
do liczenia 
Meble, sprzęty 
i przybory biu- 
rowe 


SKÓRA is-ka. Poznań 


TOWA IO 


Al. Marcinkowskiego 23, tel. 18-47 


0000000000000000000000000009900 
Największym wrogiem Pol 


Wel a. jicę (EA Dudeiisni 
poruszył kwestię karteliów to 0 roz- 
wiązaniu tychże mówił zupełnie 
bez przekonania i w tym momen- 
cie rzucił jakiś dowcjpniś zapytanie 
„jaki kartel pan poseł rceprezeniu- 
je?“ Odpowiedzi na to nie było. 
Należytą odprawe dał posłowi 
Dudzińskiemu były poseł na sejm 
A. B. Lewandowski, Kierownik 
Pow. 5. N w Bydgoszczy, ktory w 
krótkich słowach przedstawił dzi- 
siejszą smutna rzeczywistość po- 
majowych rządów „sanacyj- 
nych“ oraz wyjaśnił, że nie Pola- 
ków, a żydów w Polsce jest o trzy 
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pail 


Przeczytaj! Spełnij swój obowiązek ! 
W atrrosierę zakłamania, nar zuconego przez socjalistyczne i ko- 


niunistyczne zwiazki klasowe, prow adzone przez żydów, snop jasucgo 
światła, na Sprawę robotniczą, rzuca broszura 


Sprawa robotnicza 


iapisana przez robotnika - narodo wea, który sam otarł się o tę zatrutą 
atmosfere i widząc krzywdę. jaka dzieje się Polsce i połskim robotni- 


Jama kreśli smutną teraźniejszość i 
w Polsce narodowei. 


Broszura ta musi znależć się w rękach każdego robotnika i tych 
wszystkich. którzy sprawami jego się interesują i chcą, by trąd żydo- 
przeżarł de reszty 


kotmuno-socialistyczny nie 


łecznego. 


przy zamówieniu ponad 


przy zamówieniu ponad 1600 egz. . «- . 4 Nr 
Normalna cena sprzedaży po zamknięciu subskrypcji wyniesie 


za egzempi. 50 gicszy. 


KOMU ZALEŻY NA TYM. BY OTUMANIONYM ROBOTNIKOM 
OTWORZYĆ OCZY. NIECHAJ UMOŻLIWI PRZEZ NABYCIE JAK 
BROSZUR, ROZDANIE ICH BEZPŁATNIE 
W OŚRODKACH FABRYCZNYCH I SKUPISKACH ROBOTNICZYCH. 
SPRAWĘ ROBOTNICZA“ trwa do 25 stycznia 


NAJWIEKSZEJ ILOŚCI 


Subskrypcja na 
1937 roku. 


3:— 


Subskrybuję 


egzemplarzy „Sprawy Robotniczej” po cenie 


TACZNIESZASZIJ SE ZFZZZE 


Należną kwote równocześnie wysyłam bankietem P.K.O. Zii 
pod adresem Polska Narodowa z dopiskiem 
Subsktybowane egzemplarze przesłać pod adresem: 


Wyciąć i po wypełnieniu przesłać do „Polski Narodowe — Poznań. 


Św. Marcin 65 m. 14. 


„ Dudzińskiego 


INA onp ZASUSZWŁ MSN NAST WY: 
przeć z zajmowanych stanow:sk, w 
rzemiośle, kandiu, przemyśle i roi- 
nictwie, a wówczas Polacy nie bę- 
dą potrzebowali szukać pracy za 
granicą- 
Boza tym 
zaznaczył, że 


Kolega Lewandowski 
to co dzisiaj giesi po- 
sel Dudziński jest zupełnie sprzecz- 
ne z hasłami głoszonymi po zama- 
chu majowym, i twierdził, że dzi- 
siejszy Seim nie może być wykła- 
dnią woli Narodu Polskiego. gdyż 
dostal wybrany przez 33 proc. 0- 
gółu ludności a w niektórych okre- 
each wyborczych petali się krew 


Pragnąc w dzisiejszej ciężkiej sytuacji materialnej ułatwić na- 
bycie broszury i wydać ją w jaknajwiększym nakładzie 


ROZPISUJEMY SUBSKRYPCJĘ 


na 48-io stronicową, wzorowo wykonaną broszure, formatu $’, która 
ukaże się jeszcze przed końcem stycznia 1937 r. 
Cena egzeripi. w subskrypcji + - . «> 


FT DIE TTE ETE ED TIAR 


świetlaną przyszłość robotnika 


iiaszego życia spo- 


46 gr. 
30 gr. 
25 gr. 


100 egz. - . . 


gr. za ieden 


424 


Sprawa Robotnicza”. 


+= 


Wypuszezamy w świat broszurę 
b. t „Sprawa robotnicza”, która ma 
otworzyć oczv zbałamuconym ro- 
botnikom. 

Ceł zostanie jednak tylko wów- 
czas osiągnietv. jeśli znajdzie się o- 
na w rękach wszystkich robotników 
polskich. Wiedząc w jak ciężkiej sy- 
tuacji materialnej znajdują się oni, 
przyjdźmy z pomocą. 

Należy więc wszędzie, zaprosić 
ua konferencje ludzi lepiej sytuo- 
wanych. którzy by wspólnie zasta- 
nowili się nad zdobyciem fundu- 
Szów na ten cel. Z drobnych datków 


Jak należy przeprowadzić subskrypcję? 


ra 


zim in EZ R a aa 


uzbiera Się suma. za którą będzie 
można wydrukować wiele tysięcy 
broszury i rozrzucić ją wśród ro- 
botników i tych co w jeszcze gor- 
szci są sytuacji, bezrobotnych. 

W interesie Polski leży, by jan 
najmniej ludzi było obałamuconych 
przez żydów i komunę. 

Dopomóżcie w zgromadzeniu 
funduszów na wydanie „Sprawy 
robotniczej”, a przyczynicie się do 
zmniejszenia liczby 
Zapoznajcie się z warunkami sub- 
skrypcii. 


otumanionych. ; 


bratnia. - 

Przemówienie b. posła Lewat- 
dowskiego obdarzono rzęsistytzi o- 
klaskami, po czym wszyscy zebra- 
ni, adśpiewali stojąc nie wyłączając 
i prezydium zgromadzenia z przed- 
stawiciclem władzy — „Hymn Mio- 
dych“ i „Pieśń Bojową*. 

Wśród okrzyków na cześć przy” 
wódcy ruchu narodowego, Roimana 
Dmowskiego, Stronnictwa Narodo- 
wego, armii i policji narodowej za- 
kończono zebranie, po czym uczest- 
nicy gremialnie opuścili salę. 

Tak niefortunnie skończyło się 
zebranie Polskiej Partii Radykalnej, 
której kierownicy otrzymali należy - 
tą odprawę i nie pokuszą się zape- 
wnie tak rychło o urządzenie pe- 
dobnych zebrań w Bydgoszczy. 


Czy małe przeoczenie ? 


W jednym z ostatnich numerów 
„Dziennik  «ydgoski' informuje 
swoich czytelników o Rotary-Clu- 
bach, wymieniając nazwiska głów- 
«ych przywódców z posłami B. B 
Snopczyńskim i dyr. Izby Przemy- 
słowo - Handlowei, Józefem Jaku- 
bowskim na czele. Notatkę tą prze- 
jal „Dz. Bydg.“ z pism narodowych 
i katolickich, w których wymienio- 
no wszystkie nazwiska głównych 


przywódców tejże organizacji na 
Polskę. 
Widocznie przez „małe tyik» 


przeoczenie* nie wymienił „Dz. B.“ 
nazwiska b. ministra inż. Tyszkę. 
Czyżby dlatego, że inż. Tyszka byt 
kiedyś ministrem z ramienia Chrze- 
ścijańskiej Demokracii, a dziś ør- 
ganizuje masońskie Rotary-Cluby? 

Tak Panowie redaktorzy z Dz 
3ydgoskiego. My narodowcy z ta- 
kimi kompanami frontów tworzyć 
nie zamierzamy. Tacy ludzie nale- 
żą do „iolksfrontu* razem z żyda- 
mi, bo na pasku żydów idą. 

My narodowcy zorganizowani w 
karnych szeregach Stronnictwa Na- 
rodowego pójdziemy własną drg- 
gą. 


Każdy żyd-twój wróg! 


Fałsze o pertraktacjach 
politycznych © Poznan U 


W szeregu pism sanacyjnych i 
lewicowych ukazały się ostatnio ar- 
tykuły o pertraktacjach politycz- 
nych w poznańskiej radzie miej- 
skiej. Dotyczyć miały one sprawy 
wyboru prezydenta i 3 wiceprezy- 
dentów miasta; za cenę przepro- 
wadzenia wyboru swoich kandyda- 
tów. miało rzekomo Stronnictwa 
Narodowe oddać stanowisko trze- 
ciczo wiceprezydenta mieiscowej 
„sanacji. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumia- 
łą, że wiadomości powyższe są cał- 
kowicie bezpodstawne, z palca wys- 
sane, mające na celu chyba tylka 
podkopywańie zaufania społeczeń- 
stwa poznańskiego do Stronnictwa 
Narodowego. 

Nie może być u nas mowy 0 ża- 
dnych ugodach, czy kompromisach 
Nie mogą mieć miejsca żadne Per- 
traktacjeć polityczne. 

Do walki z żydo - komuną, do 
walki o Polskę Narodową idziemy 
Sami. jako zwarty i karny szereg 
członków S. N. i tylko sami, bez 
czyjejkolwiek obcej pomocy w tej 
walce całkowicie zwyciężymy! 

Bez ustępstw. ugód i układów! 


JAN BIELATOWICZ 


Rok 1936 


w polskiej polityce wewnetrznej 
~ ze stanowiska narodowego 


W całym Świecie dokonuje sie 
obecnie wielka i powszechna woj- 
na idei, która jest wewnętrzną wal- 
ką przygotowawczą narodów do 
praw Życia przyszłego. Wojna 
światowa idei nie jest tą dawną 
wojną, której wspaniałego obrazu 
dostarczyła nam t. zw. wielka woj- 
na lat 1914—16. To była wojna me- 
chaniczna, której najtęszym argu- 
mentem byla „gruba berta” i ipe- 
ryt. 

Dziś wrze wojna stokroć trud- 
nieisza. Srodki zbrojne w niej są 
tylko iednvm z najmniej pewnych 
sposobów. Toczy się straszna bitwa 
serc, roezumów, programów, idei i 
religii. Zwycięży najpotężniejsza 
idep, zdcinu rozpalić serca mas en- 
tuzjazıinem obrońców Alkazaru i de- 
cyzją ph. Moscarda, albo hartem 
gen. Aranda. Gdyby poprowadzić 
linie od dwu europeiskch wulkanów 
pizeciwaycu sobie idei — od Mo- 
skwv do Madrytu, przeszłaby oni 
poprzez Łódź. W Łodzi właśnie 
mieści się punkt ciężkości sytuacji 
politycznej obecnej Polski. W wy- 
borach łódzkich zmierzyły się dwie 
istotae siły polityczne w Polsce. 
Obóz Narodowy i żydo-komuna! 

Wewnętrzna historia polityczna 
Polski powatennej, to walka dwu 
obozów: socjalistycznego i narodo- 
wegg. Ten pierwszy za życia J. 
Piłsudskiego zatracił swój charak- 
ter czvsteg socjalizmu, ale walce 
z Obozem  Narcdowym pozostał 

Pe śmierci Pilsudskeego zwrócił 
wiernymi. 
brzeciwnikom Obozu Narodowego 
charakter zdecydowanie 
Enen oeae NITY ZET ORKI 


ALFRED KUCNER. 


taln 


skich związków zawodowych , 


styczky Po spaleniu archiwów 
dawvege B. B. W R. inicjatywę 
walki z Obozem Nar. przejęła P. P. 
S. i organizacje pokrewne. Do so- 
cjalizmu pędem zwraca spora część 
obozu t. zw. „sanacyjnego* (Z. Z. Z. 
Z NSE. „Kirier Poranny „ Ry: 
mowski itd. itd.). inna cześć nare- 
szcie zrozumiała ideę narodową 
(szereg posłów na Sejm). Olbrzy- 
mia część dziesięcioletnią pracę 
„ideową* kończy więzieniem, wy- 
rokiem sądowym lub 
(Lis - Błoński. woj. Dziadosz). Wła- 


Śnie Temida zbiera sute, dalekie je- : 


szcze końca. żniwo 10 lat „sanacyi- 
nych“. Ideologii własnej grupa ta 
nie stworzyła. owszem na terenie 
młodzieży przysporzyła Polsce ko- 
mnuistów („Legion Młodych“). 


Głównego swego przeciwnika u- 
patrywała „sanacja* w ruchu naro- 
dowym, to też wydała mu walkę na 
śmierć i życie. Donosicielstwo kwi- 
tło. Więzienia, rewizie stały się co- 
dzienna strawą narodowców. Bere- 


za długo była głównie dla nich. Ro- 


związano rady miejskie narodowe 
w wiekszych miastach, rozwiązano 
Stronnictwo Narodowe prócz po- 


W początkach stycznia br. odbył 
sie w Warszawie kongres żydow- 
w 


którym wzięli także udział delesaci 
u zw. „poiskiej* partii socialistycz- 
| nel, niejacy Szczerkowski i Zarem- 
socjali- ' ba. 


ść P.P. S-u 


m czeste wojny rostjsko-Jnpońskie] 1904-5 r. 


Na P.P.S. przypadł obowiązek 
zrobienia powstania w odpowied- 


niej chwili w Konegresówce. Ale- 
ksander Malinowski pisze w liście 
do Witolda Jodki 22 lutego 1904 r. 
w Sprawie nawiązaneyo kontaktu z 
Japonią: „Możemy zacząć, gdy Mo- 
skwa znacznie osłabnie. Gdy przyj- 
Miemy zobowiązania. zaczną nas 
bchać, bo im chodzi o natychmia- 
Stowy skutek, a nam o wygrana 
chodzi“. — Japonia chciała możli- 
Wie najwczśniej odciążyć swój front 
przez wywołanie zamieszek na ty- 
tach sił rosyjskich, a socjaliści zmie - 
rzali do zniszczenia monarchi i 
stworzenia rządów socialistycznych 


a przynajmniej parlamentarnych, na | 


czy. „zupełnie Japonii nie zależało. 
".watpliwie, że PPS. nie mo- 
wła Uczyć 


oz NIE f 
Z SATIEZO założenia powszechnej re- 


LETTEST] % A £ AF 
wouci wynikło dążenie do koalici 
sti a rewolucycjnych w Rosji. 
CZYNICNO Zabiegi dla zwołania kon- 


„74 zag krajowej. _ Pertraktacje 
wstępie w tym duchu prowadził 
view. Jodko, npierając się na 


wskazówkach J. 
magali mn w tej 
lewski. Malinowski i B. A. ledrze- 
iewski. Przez p 


kici parti „oporu czynnego“ K. Zil- 


na własne siły; zresztą | 


Piłsudskiego. Po- | 
pracy Leon Wasi- ! 


rzywódcę finlandz- | 


liakusa, który nieco wcześnej nosił 
się z myślą rewolucyjną i nawiązał 
stosunki z odpowiednimi stronnic- 
twami rosyjskimi, — uzyskał PPS. 
zepawnienie, że socjaliści rosyjscy 
wystąpią wkrótce po maiącej na- 
stąpić w bliskiej przyszłości klęsce 
gen. Kuropatkina. Wspomniana par- 
tia finlandzka miała zaś nawiązać 
kontakt z Japonią w sprawie do- 
starczania broni. Tą drogą myślała 
PPS. i dla siebie uzyskać broń. Je- 
dnak, mimo początkowych niezłych 
widoków nie doszło do konferencji 


krajowej, na której miano poruszyć | 


wszelkie sprawy związane z wy- 
wołaniem rewolucji i ustalić jedno- 
lity plan działania, Natomiast do- 
szedł do skutku zjazd opozycyjnych 
i rewolucyjnych oreanizacyj pań- 
stwa w Paryżu w październiku r. 
1904. Brało w nim udział 8 partii i 


sześć narodowości. Zjazd wydał o- | 


dezwe, w której oświadczył: „Sy- 
stem samowładczy iest fatalną za- 
porą dla postępu i dobrobytu wszy- 
stkich narodowości w państwie ro- 
syjskim* i „stanowi — przy obec- 
nym stanie kultury — niedorzeczny 
i szkodliwy anachronizm*: wyniki 
walki z absolutyzmem mostyby być 
lepsze, gdyby wysiłki partii opozy- 
cyjnych były w Rosii bardziej je- 


skandalem | 


; wiatu kościańskiego i Górnego Ślą- 
| ska także w pow. krakowskim. U- 
i trudniano zakładanie nowych kół 
S.N. (Podhale). Padały z gazet pro- 
rządowych, z ust działaczy, z try- 
buny parlamentu najgorsze słowa 
| pod adresem Obozu Narodowego. 
Jeszcze 25 lutego ub. r. min. spraw 
wewn. Raczkiewicz postawił Str. 
Nar. na równi z komunizmem. 
ubliżając mu twierdzeniem, że „a- 
narchizuje ono w sposób świadomy 
życie Polski“. Tymczasem w cieniu 
tej walki rósł w siły. bezpiecznie i 
szybko — komunizm. Nie dbała o 
to zbyt „sańacja . AZ padły strza- 
ły na ulicach Krakowa, Lwowa, 
Chrzanowa, Częstochowy, Gdyni i 
innych miast, a nawet wsi. Zacie- 
trzewienie walki z ruchem narodo- 
wym było tak duże, że w pierw- 
szej chwili „Gazeta Polska* donio- 
sła, iż elementy radykalno-narodo- 
we rozpętały rozruchy w Krake- 
wie, a na szeroki świat rozniosła te 
wieść agencja „United Press“. Ale 
szybko przyszło otrzeźwienie. By- 
ły to zbrodnie komunistów. 
Siódmy kongres Kominternu rzu- 
cił hasło „frontu ludowego“. Jego 
kitem w Polsce miała być krew ro- 


Treścią przemówień „polskich“ 


| socialistów do żydowskich robotni- | (CHU 
| ma środki do walki, więc walka g0- 


i ków było nawoływanie do zgody. 
do wspólnej walki z najgorszym 
' „wrogiem proletariatu. to jest o- 

bozem narodowym i antysemityz- 
| mem. 


' dnolite i stwierdza, że „chwila o- 
becna specjalnie sprzyja skoordy- 
mowaniu działań wszystkich tych 
partyj przeciwko rządowi samc- 


w zjeździe zastrzegły sobie, że „łą- | 
cząc się dla działań skoordynowa- | 


nych, ani na chwilę nie myślą przez 
to wyrzec się jakichkolwiek punk- 
tów swego programu, albo taktycz- 
nych sposobów walki, odpowiada- 
jących wymaganiom, siłom i poło- 
żeniu tych żywiołów społecznych, 
| klas lub narodowości. których inte- 
| resy reprezentuje“. Uznano przy 
tym następujące postulaty za za- 
| sądnicze: zniesienie samowładztwa 
| i wprowadzenie ustroju demokraty- 
; cznego oraz samostanowienia naro- 
| dów. Właściwie ziazd mie osiągnął 
zasadniczego celu uzgodnienie 
sposobu postępowania. Rozbieżność 
| zbyt silna partyj pod względem ich 
zadań i składu społeczno - politycz- 
nego jasno wystąpiła na jaw jak ta 
wynika z ostatniej klauzuli — i stąd 


| 
| władczemu'. Partie biorące udział 
| 
Í 
| 
| 
| 
| 
t 
j 
į 


nie mogło dojść w rzeczywistości | 


do .skoordynowania działań* 
| usuniecia samowładztwa. 
Przed samym wybuchem wojny 
rosyjsko - japońskiej odbył Pifsud- 
ski z PE. Jędrzejowskim i Witolden 
Jodką narady we Lwowie, w cza- 
i sie których postanowiono, po omó- 
| wieniu ogólnej sytuacji, porozumieć 
się z posłem janofiskim w Wiedniu 
| v-hrabią Makino dla nawiązania 


dla | 


| współpracy między Polską a Japo- i 
| nią. W lutym napisał W. Jodko do | 


' Aleksandra Malinowskiego. przeby 


E ZOE E Sir. 5 


Zamachy wykonywano 
precyzyjnie, według szablonowego 
planu. Byly to typowo. anarchi- 
styczne wystąpienia, obliczone na 
efekt zamętu. g 

Trzonem „frontu ludowego w 
Polsce stała się P. P. S. „Front 
ten, będący wymysłem komuni- 
stycznym, jawnie w Polsce nie wy- 
stępuje, natomiast całkiem wyraz- 
nie widać go, już to na „terenie sa- 
morządowym (Zgierz, Łódź), już to 
kulturalnym i publicystycznym 
(„Nowa Wieś“ i szereg innych Cza- 
sopism), już to na terenie akade- 
mickim (Kraków. Lwów, Wilno, 
Warszawa). Prócz komunistów 1 
socjalistów należy do „frontu ludo- 
wego pewna Część radykalnych lu- 
dowców, kryptosanatorów oraz 
mnóstwo organizacyjek „postępo- 
wych“, „liberalnych”, wolnomyśli- 
cielskich, „kulturalnych“, pacyfi- 
stycznych i t. p. Nie to wszystko 
jednak stanowi główną siłę „frontu 
lud.“ w Polsce. Gdy „front“ ten po- 
wstał, natychmiast żydostwo, Do- 
pierające dotąd „sanację”, przerzu- 
ciło się w całej swej masie i z całą 
siłą na jego stronę. | 

Po krwawych zajściach wiosen- 
nych, komuna proklamowała strai- 
ki. Próbowała nawet lansować mysl 
strajku generalnego. Straiki te mia- 
ły i miały mieć podłoże po większej 
części — polityczne. Po krwawyci 
zajściach komuna usiłowała stwo- 
rzyć przewlekły, potężny ruci 
straikowy, któryby zanarchizował 
życie Polski i ułatwił propagandę 
komunie. Tymczasem, choć płomici 
strajkowy pojawił się tu i ówdzie, 
masy robotnicze, sprowokowane 
przez agitatorów social - komuny, 
zwróciły się do Obozu Nar. Rozpo- 
częło się łamanie komunistycznych 
strajków (Lwów, Przemyśl) i ma- 
sowy napływ robotników w szere- 
gi Str. Nar. i do „Pracy Polskiej 
Ale przeciwnik ruchu narodowego 


botnicza. 


rąca trwa. 
Idea międzynarodowa stoi na- 
przeciw idei polskiej, idei narodo- 


wającego w Londynie, wspomniaw- 
szy o nawiązaniu stosunków Z po- 
słem japońskim, jako o dokonanym 
już fakcie. Kierownicze sfery PPS. 
przewidywały stworzenie legionu 
polskiego w Japonii i wydanie W 
tym celu odezwy do żołnierzy bez 
„firmy partyjnej, w duchu — jak pi- 
szę W. Jodko — gorąco patriotycz- 
nym nawet z Matką Boską Często- 
chowską i Ostrobramską*. Nie ule- 
ga więc żadnej wątpliwości, ZE 
wygrywano nutę patriotyczną i re- 
ligijną, aby łatwiej wciągnąć lud w 
jarzmo roboty partyjnej, nic mit 
mającej wspólnego z duchem patrio- 
tycznym i religijnym. Faktyczne 
stworzenie organizącji wojskowe! 
zależało od zgody Japonii — CZY 
dostarczy broni, amunicji i pienię- 
dzy. Przygotowano się w P. P. S. 
do osobistego spotkania z Japoń- 
czykami, dla których Polska — 
według opinii P. P. S. — nie mogła 
być obojętną. Kierownictwo krajo: 


we zwróciło się do członków PPS. 


w Londynie, gdzie Tytus Filipowicz 
lub Michał Wojnicz (zbliżony do 
P. P. S. sybirak — księgarz w ER 
dymie) mieli porozumieć sie z An- 
olfkami lub Japończykami, może 
berpo*rednio z ambasadą japońska. 
z prośbą o powiadomienie ich. czy 
wymienione mocarstwa zdecydowa- 
łyby się przyjąć usługi P. P. 5: 
przeciw Rosji. W wypadku PoZY- 
tywnej odpowiedzi Jodko i Jędrz=- 
jowski wyiechaliby do Londynu dia 
przedłożenia konkretnego planu. 
(Gd. +n.) 
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Str. 6 
WOJCIECH DUNIN 


Mniejszości narodowe 
w państwie czechosłowackim 


Czechosłowacja na wzór nie- 
boszczki cesarskiej Austrii jest pań- 
stwem wybitnie narodowościowym, 
którego sytuacja wewętrzna nie jest 
godna zazdrości. Mniejszości naro- 
dowe, razem wzięte, tworzą w tym 
państwie większość w stosunku do 
Czechów, właściwych gospodarzy 
i władców państwa czechosłowac- 
kiego. któremu Słowacy jedynie 
firmują, ale nim nie rządzą. Procen- 
towo narody, wchodzące w skład 
państwa Czechosłowackiego, przed- 
stawiają się następująco: Czesi — 
49 proc.; Niemcy — 23 pioc.: Sto- 
wacy — 17 proc.; Węgrzy-— ` pro- 
cent; Rusini Podkarpaccy 4 pro- 
cent; Polacy i inni — 2 proc. Two- 
rzą one przy tym zwarte grupy na- 
rodowe, prowadzące nieustającą 
walkę o swe prawo do życia z ma- 
ło rozsądną polityką czechizacyjną 
rządu praskiego, który, poprostu, 
boi się, że coraz większe pogłębie- 
nie odrębności narodowych poszcze 
gólnych grup mniejszościowych mo- 
że doprowadzić w końcu do tego. 
że Praga nie będzie panowała nad 
sytuacją w kraju. 


Zauważyć należy, że powyższe 
obawy czeskie w dzisiejszym ukła- 
dzie stosunków wewnętrznych w 
Czechosłowacji, stosunków, które 
okazują się dla Czechów z ich wła- 
snej winy bardzo niepomyślne, są 
całkowicie uzasadnione. Zamiast 
bowiem dążyć do wytworzenia ta- 
kich warunków współżycia z mniej- 
szoŚściami słowiańskimi, w których 
można byłoby zgodnie współpraco- 
wać dla wspólnego dobra w ra- 
mach państwowości czechosłowac- 
kiej, Czesi z niesłychanym uporem 
i zacietrzewieniem  szowinistycz- 
nym raczej robią wszystko to, ce 
może utrudnić, a nawet na zawsze 
unicestwić wszelką ich współpracę 


ze Słowakami, Polakami i Rusina- 
mi. Rzecz zrozumiała, że następ- 
stwem tej tak nierozumnej polityki 
czeskiej jest ostro zapalny antago- 
nizm, jaki istnieje pomiędzy Cze- 
chami i wymienionymi mniejszoś- 
ciami słowiańskimi. Antagonizm teu 
przeradza się nawet coraz wyraź- 
niej w dążności separatystyczne, 
które wśród Słowaków i Rusinów 
w ostatnich latach ogromnie się 
wzmogły, grożąc na przyszłość zu- 
pełnie poważnie państwu czechosio- 
wackiemu — rozbiciem. 

Mimo że politycy czescy zdają 
sobie coraz lepiej sprawę z możli- 
wości rozbicia państwa czechosło- 
wackiego, to jednak dotychczas nie 


| 
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dążą do usunięcia przyczyn, które 
ten niebezpieczny stan dla spoisto- 
Ści państwa wywołują. Politycy 
czescy nie mogą, czy nie chcą zro- 
zumieć tego, że np. Słowacy nigdy 
nie wyrzekną się swej odrębności 
narodowej, że wszelkie dotychcza- 
sowę drakońskie metody rządzenia, 
zmierzające do sczechizowania Sło- 
waków za pośrednictwem szkoły, 
urzędów,  organizacyij 
czych i zawodowych, a nawet i 
sekt religiinych, z góry Są Skazane 
na niepowodzenie i w następstwach 
jedynie jeszcze więcej iatrzą Sło- 
waków i wzbudzają wśród nich co- 
raz większy opór do wysiłków i za- 
biegów rządu praskiego. Na nic tak 


„Reklama” dla Polski 


Sanacyjny skandal o zasięgu międzynaro- 
dowym — Jurny poset... 


Klika sanacyjna. deklamująca od 
lat 10 o „mocarstwowości* Polski. 


przyczyniła się znowu do „zarekla- | 


mowania* nas na terenie międzyna- 
rodowym. W świetle tego skanda- 
licznego wprost wypadku nie wyda 
się nikomu rzeczą dziwną, że za 
granica uważa nas za krai zbrod- 
niarzy, barbarzyńców, nieokrzesa- 
nych chamów. 

Według doniesień prasy (PAT. 
o tym wypadku wogóle nie wspo- 
mina), w dniu 11 stycznia br. z po- 
ciągu międzynarodowego Berlin — 
Warszawa wysiadła w Kutnie jedna 
z pasażerek. obywatelka szwedzka, 
Anna Movell, z żądaniem spisania 
przez policię protokółu z pasażerem 


. pierwszej klasy, który wszedł do 


| 


jej przedziału drugiej klasy, zamknął 
go i zachował się wysoce nieprzy- 
zwoicie. 

Jak się okazało, 
wym, 
swych zboczonych popędów. był 
poseł sanacyijny Antoni Pacholczyk, 
właściciel legitymacji poselskiej nr. 
116. 

Dla mas stanowi on jeszcze je- 
den dowód, jak wysoko pod wzglę- 
dem charakteru i moralności posta- 
wieni ludzie, należą do resztek t. 
zw. „sanacji“. I tacy panowie z pa- 
miętnych „wyborów“ roku 1935 


pasażerem o- 


| śmią się nazywać reprezentantami 


Narodu Polskiego! Biedny byłby 
ten naród, gdyby tylko takich miai 
reprezentantów ... 


gospodar- | 


nieumiejącym pohamować ; 


| 


samo nie zda się kokietowanie Sło- 
waków za pośrednictwem premie- 
ra dr. Hodży, Słowaka — ugodow- 
ca. Dr. Hodża jest przede wszyst- 
kim ewangelikiem, co wybitnie ka- 
tolickich Słowaków, stanowiących 
86 proc. ludności, ogromnie doń zra- 
ża, a następnie uważany jest na 
Słowaczyźnie za renegata. Uważa 
się on bowiem nie za Słowaka, ale 
za Czechosłowaka. Słowacy tym- 
czasem stoją na stanowisku, że na- 
rodu czechosłowackiego nie ma: 
jest tylko naród słowacki i naród 
czeski. Naród zaś czechosłowacki 
— to sztuczny twór Czechów, zapo- 
mocą którego Czesi chcą masko- 
wać swoje czechizacyjne dążenia 
w stosunku do Słowaków. Tymcza- 
sem Słowacy na żadnego rodzaju 
wymarodowienie nigdy się nie zgo- 
dzą. Oni dążyli i dążą stale do u- 
trzymania samodzielnego bytu ma- 
rodowego i jedynie dla realizacji 
tego celu połączyli się z Czechami, 
tworząc jedno państwo, lecz nie je- 
den naród! Słowacy, godząc się na 
stworzenie z Czechami jednego pań 
stwa. spodziewali się, że znajdą w 
jego ramach jak najszersze możli- 
wości rozwoju kulturalno - narodo- 
wego. — Ponieważ w nadziejach 
swych sromotnie się zawiedli, więc 


į dzisiaj coraz bardziej wrogo usto- 


sunkowują się do państwowości cze 
chosłowackiej i coraz natarczywiej 
domagają się od Czechów przyrze- 
czonej im autonomii, na którą rząd 
praski w żaden sposób zgodzić się 


| nie chce. 


Jak się więc skończy ten Spór 
Czechów ze Słowakami — trudno 
powiedzieć. Narazie obie strony 
nie myślą w niczym ustępować z 
zajętych przez siebie stanowisk. 
Wprawdzie interes państwa i prze- 
de wszystkim interes samych Cze- 
chów wymaga zawarcia zgody ze 
Słowakami za cenę uwzględnienia 
ich słusznych postulatów. Czy Cze- 
si jednak wkroczą na te drogę? — 
Potychczas nic tego nie zapowia- 
da. 


Precz z żyo-komung! 


MICHAŁ ŚWIĄCIŃSKI 


SZARY FRONT 


(Ciąg dalszy.) 


Cała sala zagrzmiała huraganem oklasków. 

Porębski stanął za stołem, patrząc spokojnie 
ma rozentuzjazmowany oddział karnych człon- 
ków Obozu Narodowego. Oczy wszystkich 
zwrócone były ma prelegenta. 

Gdy ucichły oklaski, Zbyszek rozpoczął prze- 
mówienie: 

— Koleżanki, Koledzy! Co was skłoniło, że 
tak licznie tu zebraliście się? Co was ściągnęło 
do tej sali? A cóż skłoniło te wielkie rzesze Po- 
laków dnia 15 sierpnia 1936 r. do wspaniałej ma- 
nifestacjj we wszystkich miastach Polski? Po co 
i w imię czego 30 000 robotników i chłopów ma- 
szerowało w zorganizowanym pochodzie p9 
łódzkim bruku? 

Koledzy! Jest coś, co nas wspólnie łączy, co 
nas spaja w jedną nierozerwalną całość i skła- 
nia nietylko do manifestacji naszych uczuć, ale 
do walki wytrwałej o wielki cel. Jest to idea 
która wyrosła na gruncie prawdziwie polskich 
serc, wielka, święta idea, która poczęła się w 
duszy Narodu Polskiego, która tkwi mocno w 
polskiej krwi. w polskim sercu, w polskim móz- 
gu! Ofiarność i cierpienie jest znamieniem jej 
wielkości i świętości! 

W imię tej idei walczymy, bo ona jest syn- 
tezą dążeń Narodu Polskiego, bo ona jest wyra- 
zem Wielkiej Polski, tej Polski, na którą ocze- 
TEE DEE 

Prenumerata pocztowa: 

miesiecznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 

rocznie zł. 4,80 W razie wypadków spowodowanych siłą 

wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma a abonen:i nie mają prawa domagać się niedo- 
starczonych numerów, lub odszkodowania. 


Wydawca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań 


kuje z utęsknieniem polski robotnik, polski chłop, 
polski rzemieślnik, polski inteligent. Nikt nie wy- 
rwie tej idei z naszych serc i dusz! Bo można 
było zabić śp. Chudzika, można było zabić Śp- 
Sielskiego, ale nigdy nie można zabić idei naro- 
dowej, bo ona jest nieśmiertelna, jak nieśmier- 
telną jest dusza ludzka, w co Święcie wierzymy ! 
Dlatego my, Naród Polski, rozpaleni ogniem tej 
idei, walczymy o jej urzeczywistnienie, walczy- 
my o Polskę Narodową! Dziś Polska jest brudna 
i zachwaszczona. Tym brudem — to cała zgraja 
oszustów, aferzystów i złodziei grosza publicz- 
nego z Parylewiczową i Krzysztoforskim na cze- 
le! Oto pierwsza para złodziejskiego poloneza! 
Tym chwastem — to czteromilionowa masa pei- 
satych tworów. Potężna fala Ruchu Narodowe- 
go wyrwie chwasty z polskiej ziemi, wypłucze 
brudy, gdyż Polska musi być czysta i promien- 
na jak dusza młodzieńca po pierwszej Komunii 
świętej!! 

Proszę Kolegów! Pokolenie Dmowskich, Ba- 


*| lickich, Popławskich wywalczyło nam Polskę, u- 


suwając z jej granic trzech zaborców. A my cóż 
mamy zrobić dla Polski? Spocząć na laurach — 
to byłby ciężki grzech, za który jeśli nie my, to 
przyszłe pokolenia musiałyby odpokutować. Nie 
wolno nam spoczywać, bo mamy bardzo dużo 
do zrobienia. nie wolno nam spać w bierności, ba 
wróg czuwa i pracuje na nasza zgubę dniem 
i nocą, jawnie i tainie. Jeśli my nie chcemy po- 
wstydzić się przed historią i przed przyszłym 
pokoleniem — to musimy z naszei Ojczyzny u- 
sunąć czwartego zaborcę — żyda!! 

Tak! To musimy zrobić. bo wpadniemy zno- 
wu w niewolę. : 


Adres Redakcji i Administracii 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 — telefon 19-49. 
Konto P. K. O. Poznań 211424 Nr. kartoteki po- 
cztowej Poznań 1. 118 Nadesłanych rękopisów nie zwraca 
się. Redakcja udziela odpowiedzi na łamach pisma 
Redakt r przyjmuje codzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od gadz 11 — 13. 
Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu 


Proszę Kolegów! Czyż nie jest bolesnym 
tragizmem w dzisiejszej rzeczywistości polskiej 
ten fakt, że żydostwo na łamach „Naszego Prze- 
glądu* grozi Polsce utratą niepodległości, jeśli 
my Polacy nie pozbędziemy się antysemityzmu?! 
To my mamy wyrzec się antysemityzmu, gdy 
panowie semici zamordowali w okrutny sposób 
śp. Grotkowskiego, ukamienowali śp. Wacław- 
skiego na ulicach Wilna, zastrzelili chłopa Śp. 
Wieśniaka, zabili śp. Bujaka, podoficera armii 
polskiej?! Nie!! dość tego!!! 

Ja powiadam, że Polska odzyska pełną nie- 
podległość wtedy, kiedy żydów wraz z ich 
„Naszym Przeglądem“ wyrzucimy z granic Poi- 
ski na zbity łeb!! Żydostwo musi pójść z Polski 
w kibinymater, jak powiedział pan generał 
korpusu pomorskiego! 

Jednakże, proszę Kolegów, nim ci azjatyccy 
goście opuszczą Polskę, to trzeba z nimi wal- 
czyć na polu gospodarczym. Tę walkę“... 

Nagle z wielkim brzękiem posypały się z ok- 
na odłamki szkła. Dwa kamienie wpadły na sa- 
ię, uderzając w głowę jedną ze słuchaczek. 


Wszyscy porwali się z miejsc. 


— To żydowska bojówka! — wykrzyknął 
ktoś, wybiegając z sali. 
Przyłapać ich! — rozkazał kierownik ko- 
ła. 
— Co zrobić? 
— Bić i rżnąć żydów!!! — krzyczał Paweł, 


podjudzając zdezorientowanych członków, nad 
którymi w atmosferze podniecenia stracił pano- 
wanie kierownik. 


Zamachowcy zniknęli. 
(C. d. n.) 


Ogłoszenia na stronie 4 łe mowej 20 groszy od I ła- 
mowego milimetra. Ogłoszenia skomrlikow ne oraz z za- 
strzeżeniem miejsca żU0/0 drożej Drobne og!oszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tem nagłówkowvch): słowo nągłówkowe 
15 gr. każde dalsze słowo 10 gr Dla poszukują: h pracy 
bezrob. narodowców: slowo nel. 10 r., kazde dalsze 5gr. 
Ogloszenia do num ru przyjmuje się do wtorku godz. !0. 
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